Rok VI 
Cena Numeru 
3 centy w Krakowie, Podgórze 
i na prowincyi. 
PRENUMERATA 
miesięczna w Krakowie 1 K.50 h. (już z dostawą do domu); 


na growing z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
(Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 ra. 


POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACHĘKOLE JOWYCH. 


Prosimy odnowić prenu= 
meratę! 

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu I 
na prowineyi I kor. 50 hal. 
Wszyscy nowi abonenci otrzy- 
mają streszczenie powieści 

„Nowy Żyd Wieczny Tułacz“. 


Przygotowania 
do Zjazdu słowiańskiego. 


Czyżby zmiana kursu? 

W Petersburgu rozegrała się ważna spra- 
wa, której prasa rosyjska historyczne 
przypisuje znaczenie. Reprezentanci polscy 
z prez. Dmowskim mieli się oświadczyć 
za polityką wszechsłowiańską. Dzienniki ro- 
syjskie powitały to entuzyastycznie i 
piszą o braterstwie ludów słowiańskich! 

Brak jeszcze dokładnej relacyi 
z przemówień prez. Dmowskiego. — 
W każdym razie pewnem jest, że prezes 
Koła polskiego interesów i godności nara- 
dowej strzedz umiał... Zbliżenie się zaś do 
Rosyi uważamy za pożądane, ale ostrożność 
wielka w tej sprawie jest wskazana. I nie 
należy się zbyt różowo zapatrywać na „bra- 
terstwo* z Rosyą. 


W Petersburgu bawią, jak wiedomo, trzej przed- 
atawiciele Słowian s Austrpi: dr Kramarz, de Hrl- 
bar i dr Hlibowieki, w eelu przeprowadzenia per- 
traktacyi ce do urządzenia słowiańskiego kongre- 
sn w Pradze. Rezultaty konferencyj patersburskich 
nie gą jesscze wiadome, niewiadomo która £ na- 
radów słowiańskich wezmą w kongresie udsiał 1 
jakie kwemtye staną na poraądku dziennym obrad; 
przedstawiciele Polaków oświadczyji, że biorą u- 
dział w przedwatępnych układach, lece to hynaj- 
mniej nie przesądza ich ndziałn w samym kongre- 
sie; udział swój uzależniają od porsutenia przez 
innych tradycyi dawnego słowianoflstwa, głostą- 
cego „złania się słowiańskich stramyków w rosyj- 
skiem morsu“; sytnacya nie jest więc bynajmniej 
jasna, pomimo to jednak prasa niemiecka prowa- 
dei już kampanię przeciw kongresowi. 

Kampania ta była nakgrane i przygótowana 
bawnej pomyłki, 


Żył wieczny tutacz 


w wedlug Eugoniussa Śwa, 
aprasowai Walery Tamichi. 
Ciąg dalszy. 

Wtem nagle Morok krzyknął przerażliwym, 
dsikim głosem, rzncając się na Śmierć, która na 
krsyk odpowiedziała strasznym rykiem, rancsjąc 
się na swego pana z taką sapalceywością, iż Adry- 
anna, przelękniona, sądząc, że już zginął ten czło- 
wiek, w tył odskocryła, twara sobie rękami za- 
krywając... 

Bukiet wyślisgnął sią jej z rąk, upadł na see- 
nę ł potoczył się do jaskini, gdzie Morok walasył 
x rysem. 

Szybki, jak błyskawica, zwinny i reutki jaz 
tygrys, powodując się nniesieniem miłości i dnikim 
zapałem, jaki wsbudził w nim ryk rysia, Dżalma 
jednym skokiem już hył na scenie, dobył pagina? 
i rauei? się do jaskini po bukiet Adryanny. 

W tej właśnie chwili raniony Morok przeraża- 
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ię jednej z niemieckich korespon- 
dencya owa miała przygotowany 
artykoł o naradach w Petersburgu, lecz przez nie- 
dopatrzenie wydrukowała go e tydzień zawcześnie. 
Na tydeleńt więć przed rozpoczęciem obrad czyta- 
liśmy, iż miały ona przebieg bureliwy, pełen nie- 
przyjemnych epizodów; można więc wyciągnąć 
z tego wniosek, że z kongresn nie nie będzie | 

Wiedeń. Większa część prasy niemieckiej, roz- 
poczyna dziś ostrą kampanię publicystyczną prze- 
tlwko pobytowi posłów Kramarza, Hrybara i Hij- 
bowiekiego w Petersburga. Przygrywką do tej 
kampanii publicystycznej udowadniającej jak świa- 
ta politycznemu niemieckiema saczyna być niewy- 
godną wsrelka chęć wyrówn jakichkolwiek 
różnie w świecie słowiańskim, jest okoliczność, że 
wszystkie dzienniki wiedeńskie pomieściły depeszę 
„Borl. Tageblattu* z Petersburga, w której to de- 
pesey korespondent dziennika berlińskiego afałszo- 
wał mowę prezesa Kole polskiego w Petersburgu 
Dmowskiego. Według tej depeszy p. Dmowski na 
bankiecie wydanym na cześć owych trzech posłów 
mustro-słowiańskich miał oświadezyć, że Polacy od 
tej pory bezwarunkowo przyłączają się do ruebo 
waszechałowiańskiego. Ratnnek narodowości polskiej 
w obecnej komstelacyi politycznej zależy wprost 
od wielkości i siły Rosyi, ponieważ Niemcy £ naj- 
poka nieprzyjsźnią występują przeciwko Pols- 

om. 

To oświadczenie p. Dmowskiego, jak sape- 
wniał korespondent „Berl. Tagebl.* wywołało w 
kołach słowiańskich wrażenie, że w polityca Po- 
laków w Rosyi nastąpił zwrot stanowczy. 

Mowa Dmowskiego jednak rawierała zastrzeże- 
nia eo do udziału Polaków. Z owej okoliczności 
przecież, iż mowę w ten sposób przerobiona i że 
ową depeszę powtórzyły wszystkie dzienniki nie- 
mieckia wynika, że istotnie świat ońcyalny nie- 
miecki jest zaniepokojony pewnem zbliżeniem mię 
polake-rasyjskiem. + a 

Wladeń. Kampania publicystycena, wymierzona 
przeciwko wszelkim próbom pojednania wzajem- 
nego Słowian międry sobą, rozpoczęła się w „Arb. 
Ztę.* 1 „Wr. Ilimstr. Fxtrakl.*. 

Oba ta dzienniki przynoszą bardze zjadliwe 
artykuły wstępne na temat podróży dra Krama- 
rza do Petersburga. Artykuły te udowadniają, te 
o jakiemkolwiek zbliżeniu się Słowian do siebie 
nie może być mowy, ponieważ w świecie słowiań- 
akim istnieją wielkie różnice | głęboko zukorze- 
nions nieprzyjeżA. 

„Wr. Ill. Ertrabl.* mówi nawet otwarcie, że 
dr. Kramarz pojechał do Petersbnrga pod wpły- 
wam swojej dawno znanej niechęci do trójprzy- 
mierza. Dziennik daje mu radę, aby lepiej wrócił 
do Wiednia i starał się o zgodę z Niemcami, a- 
niżeli uganiał się sa mrzonką jakiejś ugody ze 
Słowianami. 

Tak samo i „Arb. Ztg.* twierdei, że zgoda 
Słowian s Rosyą jest niemożliwą, gdyż właśnie 


jącym głosem wzywał ratnnka.. Ryś, bardziej 
jeasese rorjnszony na widok Dźsimy, targnął się 
uzalenie dla zerwania łańcucha; gdy mu się to nia 
udało, wspiął się na tylnie łapy, chege pochwycić 
Dłalmę, którego wtedy mógł właśnie dosięgnąć 
swemi strassnemi szponami. Schylić głowę, rzucić 


się na kolana, utopić mn po dwakroć puginał | 


w brzuchu było dziełem jednej chwili, takim spo- 
sobem Dżalma uchronił stę od niechybnej śmieret. 
Ryś ryknął przeraźliwie, upadając całem ciałem 
na kcięcia.. przez sekundę, gdy trwał okropny 
jego skon, widać było tylko pomieszaną, konwal- 
syjnie drgającą masę czarnych erłonków i krwią 
zbraczonych białych sukien... potem nareszcie pod- 
niósł stę Dżalma, zbladły, skrwawiony i raniony, 
a stanąwsey, dziko mając salskrzona oczy, wsparł- 
szy nogę na trupie rysia... trzymając w ręku bn- 
kiet Adryanny, rzucił na nią wrok, bergraniczną 
miłość oznajmujący. ` 
Wtedy i Adryanna neenła opaszcesjące ją siły, 
dyt nadludrka tylko odwaga dodała jej mocy, 
y porojać świadkiem tego przerażającego wido- 
wiska. 


5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi. 


w tej chwili Rosya uciska Polaków 1 Małorusi- 
nów, a Polacy mordują akraiżców (1). 

Petersburg. „Riecz* donosi e kół poselskich 
Dumy, że wśród tychże kół pannje zdanie, iż dr. 
Kramarz miał w Petersburgu dwa zadania a mia- 
nawicie: przedewszystkiem chciał przygotować te- 
ren do kulturalnego porozumienia się Słowian, a 
powtóre chciał także wykazać sferom oficyalnym 
rosyjskim, że autorytet Rosył wśród ludów sło- 
wiańskich cierpi bardzo z tego powodu, iż wia- 
domem jest, jaki wpływ wywierają sfery rtądzą- 
ce niemieckie na politykę rosyjską. 

Qbiega też pogłoska, ża dr. Kramarz podczas 
awej rozmowy ze Stołypinem poruszył kwestyę 
stworzenia silnej fortecy kulturalnej przeciwko a- 
gresywnym dążeniom Niemiec. Niemcy bowiem 
starają się dzielić narody tłowiańskie i każdy 
naród słowiański g osobna poddać pod awój 
wpływ. 

Delegaci anstro-słowiańacy otrzymali pozwole- 
nie na zatrzymania się w Warszawie, gdzia hędą 
urządzone zebrania. 

Znaczące głosy prasy rozyjskiej a zbliżaniu się 
Polaków da Rosyan. 

O konferencył a prof. Kowalowskiego, na któ- 
rej debatowano nad sprawą polsko-rosyjską (byli 
ebseni preywódcy kadetów, paźdeiernikoweów, u- 
miarkowanych konserwatystów i kilku Polaków 
z prezesem R. Dmowakim ne czele) pisze „No- 
woje Wremia*, dotycheęzas nejzjadliwsza antypol- 
ska gadzina, w sposób niemal eniuryastyczny. 

W artykule p. t. „Zorza pojednania”, pisze 
brat prozeza Rady ministrów p. A. Stołypin, ża 
środowa debata „przeszła najśmielsze oczekiwa- 
nia“, że polsko-rosyjski spór reszedł z martwego 
punktu, na którym się tak długo znajdował". 

A stało się to dlatego, ponieważ przedstawi- 
ciel polskiej ludności w Dumie, p. Dmowski, 
mroczyście i stanowczo („torżestwienno i riesri- 
tlelno“) oświzdczył, że od dzisiaj Polacy 
przyłączają się dosprawy słowiańskiej, 
1 na pytania, które sam sobie zadał, na jakich 
warunkach czynią to Polacy, odpowiedział, Łe 
sprawą słowiańską uważają oni ed dzi- 
giaj za swoją bezwarunkowo”. 

„Polscy przedstawiciela — opowiada dalej p. 
Stołypin — oświadczyli, źe przy dzieiejszym ukła- 
dzie światowych sił politycenych ratunek (czy też 
zbawienie — „spastenie*) narodu polskiego pozo- 
staje w związku i zależności od aiły i wielkości 
Rosyi(?1). Potwierdził oni dalej, że wzgląd ten 
przenika świadomość całej myślącej i politycznie 
cokolwiek zuaczącej („paliti czeski znaczitielnoj*) 
Polaki*. 

Artykuł swój niewątpliwie sensacyjny kończy 
p. Stołypin następującemi wywodami: 

„Gdyby nawet słowo to nie okazało elę cudo- 
twórczem, gdyby nawet później wynikły przeszko- 
dy ì rozczarowania i choćby polskie społeczeń- 
stwo nawet nie poszło odrazn na anie i nie 


Podróżny. 

Noc jest. 

Księżyc świeci melancholijnie, pogodne niebo 
okryte gwiazdami; ostry, zimny, suchy, zwykle 
szkodliwy wiatr północny wieje — wyjące gwał- 
townia jego podmuchy... ramiatają wzgórza Mont- 
martru. 

Na najwyśszem Btezycie tego wzgórza stel 
człowiek. 

Wielki jego cień odbija się na kamienistym, 
przez księżye oświetlonym grunele... 

Podróżny przypatruje się niezmiernemu, przed 
jego stopami rozeiągającemu się miasta... 

Paryż... którego śpiczaste wieże, wyniosłe ko- 
puły, szczyty, gmachy wykrawają się w tzarNĘ 
na błękitnym poziomie sylwetę, gdy tymczasem 
z tego oceanu murów wznoszą się łuniasta pary 
ł reucają czerwony blask na laznrowa niebios 
sklepienia... 

Jeatto odległe światło tysiącznych ogni, ce 
w wieczór, w godzinach zabaw, wesoło preyświe- 
cają zajętej hucznemi uciechami stolicy. 

— Nia — mówił padróżny — inaczej tu bę- 
dzia... Pan tego nie zechce. 

Dosyć już dwa razy. 

Pięć wieków temu, mściwa ręka Waszechmo- 


a Nr. 126 
OGŁOSZENIA 


za wiersz BEN 16 hal, za każdy następny raz 12 hai 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 
każdej stronia po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


fnseraty prawadzi w swalm zarządzie p. M, dupszya. 


cya „NOWIN“: Rysek gl. L 8, 
w południa i od 3—5 popa udniu. 


Admini: 
otwarta ad 9— 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokałowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


uznało obietnie swoich pełnomocników — to po- 
mimo tego przecież sprawa zepchniętą obecnie 
została z martwego punktu | nowy kurs prokla- 
mowano (1). 

„Przyszła historya wyszczególnt trzecią Dumą 
i przyjazd słowiańskich działaczy jaka punktfawro- 
tny w ogólno-ludzkiej pracy słowłaństwa i jako 
początek końca haniebnego w kroni- 
kach świata bratobójatwa, dwóch bo- 
gato wypossżonych narodów tego ple- 
mienia. 

„We wspólnej sprawie łatwo wyrównać stare 
rachunki: trudno uczynić mało, służąc panu, ala 
łatwo uczynić ato rasy więcej, poma- 
gając bratu. 

„Prawie końcowym wnioskiem na postadzeniu 
były słowa Wladimira Bobrihskiego: „Przy 
atola braterskim i dla was braterskie miejsce“. 
Słowom tym przyklasnęli zarówno przyjaciela jego, 
jak przeciwnicy polityczni, Czesi, Polacy i Rosya- 
nie. Wszyscy sobie wrajemnie gratniowali.. Był 
to piękny dzień, piękny początek", 

W drugim, kronikarskim artykula w tym sa- 
mym numerze „Nowego Wremieni“, opisującym 
pobyt gości słowiańskich, snajdajemy na wstępie 
następujący natęp: 

„Pierwaza lody złamane. Wielki ciężar spadł 
dzisiaj z serca ksżdemu uczestnikowi narady, kle- 
dy padły hłatorycene od dzisiaj słowa: „Hy Po- 
lacy, znajdujemy się w takiem położeniu, że wa- 
runków stawiać nie możemy, idziemy też na zjazd 
słowiański bezwarunkowa" (77). Był to wniosek. 
Jesucze silniejszą była zrgnmentacya. Rozdziela 
nas przeszłość, o której nie należy zapominać. — 
„Dotychczas kwestys polska — powiada dalej 
„Riecz* (organ kadetów) — wyweływała naj- 
więksra rozdrażnienie wśród stronnietw rosyjskich 
ł wywoływała pomiędzy niemi obostrzenie stosun- 
ków wzajemnych. Dziś zaś kwestym polska wy- 
stępuje, jako część kwertyi słowiańskiej, a tom 
samem emiónia się | utosnnak względem niej“. 

„Bosalja* (raądowa) powiada w naczelnym ar- 
tykule o „podniasłym nastroju" wywołanym o0- 
świadczeniem, ża Polmey przystępują do pracy 
ogólno-słowiańskiej. Jeden e wybitnych leaderów 
Dumy oświadczył, wzruszony do głębi: „Dzień 
dzisiejszy — jest jednym x najszczęśliwszych w 
naszem życiu”. 


Z Poznańskiego. 


Z powodn zbliżających się w Poznańskiem 
wyborów do sejmu, które się odbędą w czerwcu, 
„Dziennik poznański* poświęca tej sprawie dłuż- 
Bzy artykuł, podnosząc £ naciskiem spokój, jaki 
cechuje okres wyborczy. Jedną z przyczyn „270- 
kojn“ widsi „Dziennik* w świadomości wybor- 
ców, którzy wiedzą, że jeśli kiedy, to w obecnej 
chwili, jedynie jak największe skupienie sił 


cnego pehnęł mię at tu z głębi Agyi... Samotny. 
podróżnik, pezostawiłem w mym prsechodzie wię 
cej żałoby, więcej rozpaczy, trupów... aniżeliby 
zostawić ich mogły niezliczone wojska wielu po- 
togę szerzących zdobywców... Wszedłam da tega 
miasta... i było zdziesiątkowana... 

Dwa wieki temn, taż nienbłagana ręka, która 
mnie prowadzi po calym Święcie, znowu mnie tn 
sprowadsiła 1 tym razem, również jak wpórzd, ta 
plaga, którą Wszechmocny posyła w moje Ślady, 
spustoszyła to miasto i najprzód dotknęła mych 
braci, już wycieńczonych pracą i nędzą. 

Braci moich... jerozolimskiego rzemieślnika, 
którego wyklął Pan, braci moich — nędsą i cier- 
pieniami... 

I otóż xnowa trzeci raz od pięciu wieków, 
przybywam na asczyt wsgórza, panującego nad 
tem miastem. 

I może znowu przynoszę z sobą trwogę, śmierć 
1 zniszczenie. 

A to miasto, zagłaszone wrzawą swych uciech, 
swych zabaw nocnych, nie wie... al nie wie, ża 
jestem przed jego bramą... 

Ale nie, moja obecność nie będzie nową klę- 
ską... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Trwalsze od wiedeńskich gotowe ubrania W ZWIĄZKU katolickich krawców 


a nie droższe 


wyrobu 
własnego 


> w Krakowie, ul. ploryańska 7 (tuż przy rynku). 


< Speeyalny dział na zamówienia podług miary. 


Wielki skład sukna, kamgarnów, szawiotów krajowych i zagranicznych 199e 


wszystkich, echronić może żywioł polski przed 
grożącą mu zagładą. Dla dobra sprawy zniknęły 
do pewnego stopnia antogonismy polityczne, która 
istnieją i istnieć muszą w każdem cywilizowanem 
społeczeństwie. 

O ile też sądzić można z dotychczasowego 
przeblegn z przygotowań wyborczych, w składzie 
polskiej reprezentacyi w sejmie pruskim nie zaj- 
dą poważniejsze zmiany. Miejsce dwa lub trzech 
dotychezasowych posłów, którzy z tych lub owych 
powodów nbiegać się nie chcą ponownie o man- 
daty, zajmą inni reprezentanci polskiego społe- 
czeństwa i to stanowić będzia całą zmianę. 

Daleko jednak ważniejsza, niż kwestya osób, 
jest sprawa liczby mandatów, jaką zdobyć mogą 
Polacy w zbliżających się wyborach. Otóż z dzie- 
slęciu mandatów, jakie posiadają w W. Ks. Po- 
znańskiem, dziewięć zdaje się być zupełnie pew- 
nych. Natomiast poważne bardzo obawy budzi — 
zdaniem „Dziennika poznańskiego" — mandat 
gnieżnieńsko-witkowski, jedyny polski 
mandat w okręgu regencyjnym bydgoskim. W po- 
przednich wyborach w rokn 1908, kandydat pol- 
ski p. Grabski zwyciężył niemieckiego swego 
współzawadnika zaledwie 10 głosami większości 
— 142 głosami wobec 132 głosów, które padły 
na landrata Coelera. W ostatnich jednak latach 
komisya kolonizacyjna poczyniła w powiecie gnie- 
źnieńskim w polskiej własności ziemskiej dalsza 
spustoszenia i stąd przeciwnicy Polaków czerpią 
nadzieję, że tym razem uda się im edobyć okręg 
gileźnieńsko-witkowski. Podług jednak informacyj 
z gnieźnieńskich kół polskich, położenie chociaż 
bardzo poważne, nie jest rozpaczliwe i przy wy- 
tężeniu sił wszystkich, jeźli wszyscy Polacy spał- 
nią swój obowiązek obywatelski, uda się prawdo- 
podobnie i tym razem jeszcze Ocalić zagrożony 
ten okręg. 

W Prusach Zachodnich utrzymują Po- 
Jacy podłag wszelkiego prawdopodobieństwa, po- 
mimo ożywionej agitacyi niemieckiej, trzy dotych 
czasowe mandaty. Optymiści przypuszczają, ża w 
tej dzielnicy uda się nawet przy pomocy centrum 
zdobyć jeden lub dwa maudaty. 

Natomiast dość pomyślnie przedstawia się po- 
łożenie Polaków na Sląsku Górnym, gdzie 
dzięki kompromisowi z centrom, zdobędą prawdo- 
podobnia trey mandaty. 

Tak więc reprezentacym polska wkroczy, jeślł 
nie zawiodą te rachuby, oparte na poważnych da- 
nych, do nowego Sejmu pruskiego we wemocnia- 
nej sile. Zapewne, że wobec olbrzymiej przewagi 
nieprzejednanych przeciwników, wzmocnienie to 
Koła polskiego nie przyniesie Polakom bezpośre- 
dnto praktycznych korzyści, nie wpiynie na emia- 
nę dotychczasowej polityki antlpolskiej, niemniej 
jednak stanowić ono będzie dowód, że pomima co- 
raz groźniejszych ciosów, spadsjących na głowę 
społeczeństwa wielkopolskiego, samoobrona jego 
nietylko nie słabnie, lece owszem wzmaga się na 
siłach. 


Potwytsznie listy cywilnej w Prasad, 


Dwór króla pruskiego i cesarza niemieckiego 
kosztuja ludność Prus bardzo dużo pieniędzy. — 
Przysłowiowa pruska skromność i oszczędność na- 
leżą tam już da bezpowrotnej przeszłości. Wysta- 
wny przepych, jakim cesarz Wilhelm otaczeć się 
lubi, świetny blask monarchi! „e Bożej łaski”, któ- 
ry unosi się nad jego tronem, kosztują sumy, o 
których peprzednikom jego w Prnsiech się nie 
śniło. 

Lista cywilna króla praskiego wzrosła w sto- 
sunkowo niedługim czasie z 7 i pół milionów na 
163/, milionów marek. Niewątpliwie, że nowa go- 
dność cesarze niemieckiego, jaką królowie prnsey 
od roku 1871 noszą, przyczyniła się do powiększe- 
nia kosztów reprezentacyi, a Rzesza niemiecka nie 
za to nie płaci; ale niemniej zważyć trzeba, ża 
już za panowania obecnego cesarza królewską je- 
go listę cywilną podwyższono o 3 1 pół miliona 
marek, 

Są to rzeczywiście sumy ogromne, która bu- 
dzić muszą poważne rafleknye. We Francyi, gdzie 
cały ten aparat dworski uznano za zbyteczny, pre- 
zydent zadowolić się must dwoma milionami fran- 
ków i ostatecznie także godnie, choć trochę po 
mieszczańsku, representuje swoje pańiatwo. O ta- 
kim zrednkowaniu życia dworskiego w monarchi- 
cenych Prusiech oczywiścia mowy być nie może, 
ale przecież nowożytny rozwój państwa, w któ- 
rym dwór i otoczenie pannjącego coraz mniejszą 
odgrywa rolę, powinien sprowadzić i w tym kie- 
runko pewną zmianę. 

Nie jeden kosztowny a beeużyteczny urząd 
dworski, niejeden ceremonjał, pozostały z da- 
wniejszych czasów, możnaby usunąć i w ten spo- 
sób ogromne wydatki dworu ograniczyć. 

I rzeczywiście prawie we wseystkich innych 
państwach modernizacya aparatu dworskiego już 
nastąpiła. Panujący uznali, że w działejszych cza- 
sach można się obyć bez tej ciągłej aureoli bły- 
azczącej, która kiedyś może byłą potrzebną dla 
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zegarki, zegary pendułowe, badziki, 
Molczyki złote i srebrue i wszelkie ; ; 


Dokładnie uregulowane 
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podniesienia autorytetu królewskiego w masach, 
dziś jednak na nikim żadnego nie robi wra- 
żenia. 

W Prusiech dzieje się wprost przeciwnie. 
Wydatki na utrzymanie dworu królewskiego są 
coraz większe. Już i te blisko 16 milionów renty 
nie starczą; z kół rządowych sygnaliznją potrze- 
bę ponownego podwyższenia listy cywilnej o pół- 
tora miliona mk. 

W Sejmie pruskim ma odnosna ustawa już w 
jesieni być przedłożona. Organy oficyalne zsprze- 
czają wprawdzie temu, ale aż nadto widocznym 
jest, że zaprzeczenia te potwierdzeją tylko poda- 
ną wiadomość. 

Z innej strony donoszą, że nietylko Sejm pru- 
ski, ale 1 Parlament ma uchwulić nowe sumy dla 
ceszrza niemieckiego. Byłoby te czemś zupełnie 
nowem w dziejach Rzeszy. Dotychczas, jak już 
saznaczyliśmy, cesarz ze skarhu Rzeszy żadnych 
nie pobierał sum, tylko miał do dyspozycyi fan- 
dusz trzymilionowy na cele związane z tym naj- 
wyższym urzędem w Rzeszy — boć właściwie go- 
dność cesarza jest tylko niejako urzędem honoro- 
wym, Teraz, jak zapewnia jedna e poważnych 
gazet berlińskich, chce rsąd Parlamentowi przed- 
łożyć wniosek o uchwalenie „dotacyi* dla cesa- 
rza w ilości 10 do 12 milionów marek. „Nordd. 
Allg. Ztg.* i temu zaprzecza stanowczo, i być 
może, że w tym wypadku zaprzeczania jest wla- 
rogodniejsze, niż w pierwszym, ala liczyć się i = 
tą możliwością trzeba, Nie zapominajmy, że ży- 
jemy w erze Bloku, że nigdy Parlament mie był 
tak posłusznym rządowi, jak za ubetnej większo 
ści konserwatywno-liberalnej. Wedle informacyi 
szczerze demokratycznej „Volkszeitung“, byli wol- 
nomyślni już na wiosnę zeszłego roku gotowi u- 
chwalić dla cesarza 5 mil. marek. Nie ulega więc 
kwestyj, że jak tylko rząd wniosek podobny 
przedłoży, to panowie wolnomyślni, pełni dewo- 
cyi, bez namysłu nowa miliony uchwalą. 

Wprawdzie stan finansów państwa jest nad 
wyraz opłakany, podatki dotychczasowe uie wy- 
starczają, wskutek przesilenia ekonomicznego 
wpływy do kes państwowych a% coraz mniejsze, 
długi rosną w nieskończoność i nowe ciężary po- 
datkowe mają w najbliższej przyszłości spaść na 
barki pracojątej ludności — ale wszystko to nia 
przeszkadza wolnomyślnym wotować wszelkie żę- 
dane z góry sumy na wojsko, marynarkę i dwór 
cesarski. W Niemczech bizantynizm rozplenił się 
wszędzie | zatruwa całe życie publiczne. Dlatego 
też tylko jest możliwe, że w tych censach ogól- 
nej depresyi finansowej i nędzy socyalnej, kiedy 
inne państwa na wszystkich polach zaprowadzsją 
oszczędności i tylka na cele kulturalne i ogólno- 
społeczne największe poświęesją szumy, w Prusiech 
i Niemczech wydatki na utrzymanie dworu coraz 
bardziej wzrastają. Swleżo enowu donoszą, że za- 
łedwie nkcńczono kosztowne przebndowanie zam- 
ku „Hochkonigsburg* i echa fenfar przy pocho- 
dzie historycznym przebrzmiały, gdy znown na- 
wiązano pertraktacye o kupno starego arsenału 
w Moguncyi, aby i ten bndynek przerobić na ga- 
mak dia cesarza. Oczywiście, że takie romanty- 
tzno-rycerskie skłonności kosztują duża pieniędzy 
j, ża wtedy lista cywilna nie wystarcza. 

Że ta wszystko w szerokich kołach ludności 
musi budzić głębokie rozgoryczenie i niezadowa- 
lenie, to jest jasne. 


Król złodziejów. . 


Aresztowania fabrykanta weksli. 

Od kilku lat eo jakiś czas na rynku pienię- 
żnym warszawskim ejawiały się liczne fałszowane 
weksle. Wielką sensacyę wywołała w maju roko 
1906 sprawa fałszywych weksli, w którą zemie- 
szany był młody antor dramatyczny wystawionych 
w tym czasie „Dostojnych igraszek*. Nieszczęsny 
autor w obawie grożącej mu wtedy odpowiedzia|- 
ności opuścił teren warszawski. Z zagranicy pisał 
on do swych znajomych, że właściwym autorem 
fełszowanych weksli był uwijsjący się wtedy rá- 
wnież po bruku warszawskim niejaki Magórski, 
mający na swem sumieniu liczne Oszustwa w ro- 
dzaju kupowanych na raty fortepianów, które na- 
atępnie sprzedawał znajomym. — Magórski spo- 
strzegłszy wtedy, ża mn się usnwa grout z pod 
nóg. wyjechał nk prowineyę pod Nowo-Radomsk. 

Tam u krewnego swego obywatela ziemskiego 
przemieszkał kilka tygodni, aż o sprawie wyżej 
wspomnianych fałszerstw przestaną mówić. Tym- 
tzasem opryszek obmyślał plan nowych oszustw. 

Tym razem za ofiarę osznstwa wziął zwega 
krewnego, który dał mu przytułek. Magórski, spe- 
cyalista w fałszowaniu weksli, puścił w jednem 
R Towarzystw Wzajemnego kredytu całą seryę 
waksii swego kuzyna. 

Zrujnowany obywatel ziemski zwrócił się wte- 
dy za posrednictwem swego adwokata p. Stanisla- 
wa Pniewsktego do sądu. Utrudniona w czasie 
zamieszak w r. 1905 procednra sądowa pozwoliła 
również wtedy neiec oszustowi. 


inne wyroby. 


filcowe, słamkowe, cylindry, czapki studencki 


Od tej pery Magórski wyemigrował s Warsza- 
wy, z mając gotówkę z zainkasowanych wekel, 
udał się do Berlina — tam przygotowując się do 
kradzieży na wielką skalę. 

Przed kilku dniami znpełnie przypadkowo, bo 
za nieposiadanie legitymacyj, aresztowano Magór- 
skiego w Petersburgu. Zawiadomiona o tem poli- 
cya warszawska pażąd przysłania niebezpie- 
tenego ptaszka do Warszawy. 

Magórski jest człowiekiem bardzo ciekawym. 
Syn rodziny obywatelskiej w domu rodzicielskim 
odebrał wychowanie powierzchowne, którego pod- 
stawą było staranie o wpojenie w młndego chłop- 
2a zasady „dobrego tonu“. Po ukończeniu gimna- 
zyum na prowincy!, młodzieniec zapisał się na uni- 
wersytet ne wydział prawny. Wtedy dopiero roz- 
począł swą karyerę oszusta złodzieja. 

W porównaniu do następnych czynów popeł- 
niane wtedy oszustwa, odznaczały się haiwnością 
i pospolitością. Z tych czasów po za szeregiem 
drobnych oszustw w kołach swych kolegów — 
nieporozumień dawnych przy urządzaniu przedsta 
wień na cele ogólne, pochodzi jego afera ze sprze- 
dażą endzego fortepianu, za co go wówczas kole- 
dzy wykluczyli z życia towarzyskiego. 

Od czasu tej afery Magórski upada coraz 
niżej. j 

Zapomuał się z grasującemi wtedy na bruku 
warmzawskim ptakami niebieskiemi, jak z nieży- 
jącym już obeenie C., znanym szantażystą, orge 
głównym działaczem słynnej sprawy Salerno di 
Colonna. 

Z mistreem swoim Magórski przedsięlrał ró- 
żne szantaże, występując w roli pośrednika. — 
Cr. miał specyalność wyrabiania różnych pozwo- 
leń i konsensów na restauracye, na preedłnżanie 
godzin handlu, na urządzanie koncertów it. d., 
wogóle spraw, których wyrabianie w czasach 
t. zw. przedkonstytneyjnych przedstawiało znaczne 
trudności i wymagała licznych zabiegów w kołach 
administracyjnych. — Ne tem tle pośrednictwa 
C. i jego uezeń Magórski byli niezrówneni. Nie 
wshając się postępowali według opracowanego 
2 góry planu, nie cofając się przed delaturstwem 
fałscywem, gdy ich klient wzbraniał się przed ich 
wyzyskiem. 

Jak liczną mieli oni klientelę, dowodzi znany 
fakt wyrobienia protekcyi dla jednego z pomeeni- 
ków komisarza, który za ich pośrednietwem sta- 
rał się przed 5 łaty zostać komisarzem policyi, 
Sprawa ta która rychło została zatnszowaną — 
stanowi w życiu Magórskiego pewien przełom. 
Perzuea on wtedy drogę tega rodzaju szantażów, 
a występuje jako zdeklarowany fabrykant fałszy- 
wych weksli. Z tych czasów pochodzi sprawa z 
autorem „Dostojnych igraszek“ którą dziś cheie- 
liśmy jedynie wyjaśnić i w właściwem postawić 
świetle. 

W tej epoee t. j. w r. 1804 i 1906 Maegórski 
zaczął się rozglądać za osobą, któraby mu pomo- 
gła w wykonaniu zamierzonych na szeroką skalę 
fałazerstw. Marzył on niewątpliwie pod wpływem 
swego nauczyciela C. — o milionach i krociach, 
jakie tamten zdobył na wekslach Salerno dt Col- 
lonna. W tych czasach jeden z kałążąt L. po a- 
kończenin studyów uniwersyteckich rozpoczął deie- 
łalność społeczną, marząc © podniesieniu przemy- 
słu krajowego. 

Książe wtedy właśnie rozpoczął pracę Od Za- 
miaru skupienia w swem ręku przemysłu drze- 
wnego. Eksperyment ten, jak wiadomo, się nie 
udał i ueraził księcia na znaczne straty. Właśnie 
sprytny oszust księcia L. wziął za oflarę awych 
spekalacyi. Księcia łączyły pewne stosunki towa- 
rzyskie z przybyłym również w tym czasie do 
Warszawy dziennikarzem | autorem „Dostojnych 
igraszek”. 

Właśnie przez niego Magórski postanowił prey- 
stawić pompę do kieszeni księcia. 

Wiedząc o krytycznym finansowym stanie mło- 
dego literata Magórski, poznawszy Bię z nim, z8- 
czął mu pożyczać pieniędzy i w ten sposób weją- 
gać go w matnię. Plan się doskonale udał. Omo- 
tany Autor pod presją Magórskiego dał mu wtedy 
posiadaną kKorespondencyę z księciem L, Magór- 
skiemu chodziło przedewazystkiem 0 otrzymanie 
autentycznego podpisu księcia oraz wmieszanie w 
sprawę osoby, co do której książę miałby pewne 
skrupuły w wystąpieniu karnem. 

Stojąs na uboczu Magórski przy pomocy spa 
raiu fotogreficrnega, sfałarował seryę weksli wy- 
stawionych przer M. a żyrowanych przes księcia. 
Suma sfałszowanych weksli wynosiła wtedy około 
80.000 rb. Weksle te pnszczone przez Magórskie- 
go i jego pomocnika L. na czarną giełdę lehwiar- 
ską sprzedane zostały za kilka tysięcy rubli, z któ- 
rych nieszczęśliwy autor dostał zaledwie kilkaset 
rubli, tek, że gdy cała sprawa została wyjaśnio- 
na, w obawie Rresztowania musiał wyjechać za- 
granicę. 

Tymczasem Magórski, nie czując się bazpie- 
cznym w Warszawie, wyjechał do krewnych na 
prowincyę, gdzie zdążył również w Częstochowie 
puścić seryę sfałszowanych weksli. 

Po aferze z kuzynami wyjechał do Niemiec i 
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tam w Berlinie naclągnął na weksel z fałszywym 
podpisem pewien większy bank na 50.000 marek. 
Widocenie jednak to oszustwo, która nwieńczyła 
całą działalność Magórskiego, nie poswoliło mu 
przebywać nadal w Niemczech, bo go w Peters- 
bargu arosztowano. 

Sprawa „króla złodeiejów* stanowi obecnie naj- 
większą seneacyę Warszawy. Magórski w śledstwie 
milczy i nie nie chce mówić. Może dlatego, że ma 
zadużo do powiedzenia. 


Z KRAJU. 


Wieliczka. „Pomoc Przemysłuwa* w Wioliczen 
bierze sią do pracy. Dula 17 bm, odbyło się walne 
zabranie „Pomocy Przemysłowej”, na którem wybrano 
12 czlouków do zarządu, a dola 26 bm. zobrali się 
wszyscy człockowia w komplecin w cslu ukonatytuowa- 
nia się Í omówienia programu działalności, Prozssem 
wybrano ka, katechetg Pawzka, zastypcą prezesa dy- 
rektorkę szkoły 4-klasuwej p. Michalaką, sekrotarzem 
naaczycjalą szkoły. wydziałowej Wierzbickiego, a akar- 
bulkiem naurzyciela z Krzyszkuwie Tatary. Postano- 
wiono wystosować odezwę do mieszkańców Wieliczki 
z zapruszeniem do przystąpienia członków, tudzież 
odnieść się do kapoów wialickieh z prośbą podania tych 
towarów krajowego wyrobn, któro w awych bandlash 
kupcy mają, ~ ta smiem zachęcenia lqdoości do ssby- 
wania krajowych towarów u tych kupców. Postano- 
wiano wreszcie urzydzić w drogie) polowie czerwta 
walne zobranie w celu obiayślenia śrudków, za pomocą 
któryćh zbyt tuwnrom wyroba krajowego w Wieliczce 
zapownióby moka. Wkładka członka „Pomocy Pres- 
mysłowaj ua rok 1908 wynosi 50 halerzy, Zgłosze- 
nia na członków i wkładki przyjmują członkowie pro- 


syiyam, 

Tajomnicze zniknięcie. Z Białej piszą: Magazy- 
nier Kastner z Lipnika, zatrudniony wo fabryce brasi 
Misz w Białej, został we wtorek po połodalu x tejże 
fabryki wysłany do banka w Bielsku dla podjącia 1000 
koron. Kastuer podjął pieniądzó, ale do fabryki więcej 
nie wrócił, 4 miejsca jego pobytu nie motsa było do- 
tychczna wyśledzić., Jak wiadomo podjąfa kaniorzystka 
Klelnówna takte swojego czasu dla taj samej firmy 
w tym samym bankn 1000 kuron i zostałą w drodra 
do fabryki w Białej napadajętą i obrabowaną. 

Dramat miłosny. Wa śred rano roregrał sią w 
Borysławiu wstrząsający drama: mikuy. Jan Szczucki, 
takarz, liczący lat 25, rym funkcycnaryuza kopalsi 
nafty ake. Tow. „Schodnica*, zastrzelił Maryę Oso- 
<hównę, liczącą lat 20, a następnie sam udebrał sobie 
życie. Szczacki kochal się od dłuższego czasu w Cze- 
chównej. Byla to jednak beznadziejna miłość, poula- 
wat rodzice panny nie chcieli zezwolić na małżeństwo. 
Doprowadziło to Bzezuekiego do rorpaczy i popchnęło 
go do rospacziiwego czynu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Brodów donoszą: Zda- 
rzył się w tutejszym młynie parowym w Starych Bro- 
dach, własności J. P. Lówenharza spadkobierców, nlo- 
szczęśliwy wypadok, W czasie pracy przed południem 
robotnik, zatrudniony w młynia, 19-Jstai Siafun Gor- 
haj, zamierzając spuścić sią z wysokości 4 piętra w dół 
wiadą, potkaął się przy wsiadania | zamiast w windę, 
razął całą siłą w dół na brakowaną posadzkę. Pomi- 
mo zatychmiastowej pomocy lekarskiej biedak, xdajo 
się, wskutek krwotoku wńwaęirznago wkrójza wyzio- 
pyl dacha, 


) Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na wtorek. 
Teatr miejski: „Karjarowica”. 
i mj polski w lokalu Zawilińskiego i Króla o gode. 
wies 
Tesir Razmaiiości w Parku krakowskim. Początek to- 
sennie o g. 8 wiece. 
Chromofotoskop ml. Fleryańska 4, otwarty >i $ rano 


do 9 wieczór. ? rt SETA 
Prarózrawieniz kinematogr.; Teatr Kisetsa 
wienia codziennie o g. 6, Ai Sile r= 
Upały zaczęły się Jag, zdnja się, na dobru. Wess- 
raj gorącu było takie, to ssw się w zupełności prey- 
pomlasł piec. Dość wspomniać, ta urimomet wakazy. 
wał 35% Cela. w cieniu! Dzisiaj również upał nia 
zmniejszył się, W połudsie w cieciu było 300 Cela. Co 
to będzie za miesiąc, jeśli jūs tarsa upały tak sig Bam 
dają wo znaki! - 
Pożegnanio matki namiestnika. Tow. „Matak 
chrześcijańskich* żognało w soboty swoją prazeaową, 
p. Bobrzyńską, która opuszczą Kraków, aby wraz 
z rórką odad się sa stały pobyt do Lwowa. Na dwor- 
en zebrali się liczni znajomi, kiórzy pragngli potegnać 
pP samiestaikową, która tak żywy brała udział w pra- 
cy społecznej, wwłaszczą taj, która sig koneentrowala 
w działalności Tow. „Matak rlirześcijańskieh*, Waguu 
udekorowano bukietami, ofiarowanemi p. namiestniko- 
wej przez odyrowudzających ją P. namiestnikuwa po- 
tegoała sg © odprowndzającymi ją, prosiła o pamięć, 
zazuaczając kilkakrotnie, jak serdeczne węsły łączyły 
Ją z Krakowem. 
„Grupa polska*. W pochodzie jubileuszowym 
w Wieduiu godność chorążego w kufca kounym objął 
uproszony przez komitet powèt do Sajmn p. Franciszak 
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Ptak z Bleńczyc. Panną młodą będzie panna Zofia 
Ptakówna z Bieńczyc, starontą weselnym naczelnik 
gminy Tonie p. Józef Serezyk, Biarościną zaś pani 
Hanna Tetmajerowa z Bronowie. — Księżna Easta- 
chowa Sanguszkowa z Gumnisk oddała do dyspozycyi 
komitetu arabakiego ogiera dla dowódcy hufca konne- 
go, oraz czwórkę Biwków w krakowskiej uprzęży da 
wozu pary młodej, — Ministeratwo wojny oddało do 
dyapozycyi 400 koul pmku galicyjskiego ułanów, kon- 
uyatnjącego w Wiedniu, które komitet nżyja dla jeźdź- 
ców „hufca“; wiceprezes Rady powiatowej krakowskiej 
dr Stefan Skrzyński dwa wozy i dwie pary koni, hr. 
Władysław Mycielski z Łuczanowic wóz i jedną parę 
koni. Dalej zgłosili trzy wozy i trzy pary koni pane- 
wie Bogacki i Chwastek z Balic. 


W sprawie pochodu |ukllauszawega w Wia- 
dniu. Jak wiadomo, dnia 13 h. m. z powodu jubilen- 
azo G0-letnich rządów cesarza nnatryackiego odbędzie 
się pochód, w którym weźmie także udział Gropa pol- 
ska, a ezam plimliśmy przed kilku dniami. Wzdłuż u- 
lic, któremi przeciągać będzie poelód, komitet, zawią- 
zany celem urządzenia go, ustawi szereg trybun. Miej- 
soa na trybunach ag drogie, a publiczność, kapują- 
ca bilety, żall sig, że często otrzymuje nie ta miejsce, 
które zamówiła. Z tego powodu niektóre osoby udały 
sią nawet na drogę sądawą, a procesy zostały zała- 
twione ugodowo. Komitet ogłosił, że nia ma już miejsc 
na trybunach poniżej 80 koron, a pisma wiedeńskie 
zaznaczają, 26 za miejsca na trybunach przy Burgu 
płacą amatorzy po 200 do 800 koron. Pochód juhilen- 
azowy będzie niezaprzeczenie wielce zajmującym, ale 
chcąc ga widzieć, trzeba się przygotować na wielkie 
trndy i znaczne wydatki. Komitet przewidując okoll- 
oznościową drożyznę, wydał odezwę, upominającą wła- 
ńelcieli holetów 1 restanracyj, ażeby dla dobrej sławy 
miasta nie podwyżazali cen, ale w takich razach koń- 
czy sią z reguły na dobrych chęcłach. W dziennikach 
znajdnją aig ogłoszenia, obwieszczające, że wą okna do 
wynajęcia na czas pochodu po cenia od 150 do 400 
koron, wedle położenia kamienicy. Balkony są w eanie 
od 1000 do 3000 koron. Co do jazdy koleją, to prócz 
bezpłatnego przejazdu dla członków polskiej grupy po- 
chodawej, koleje nie będą ndzielały żadnych 
zniżek. Tylko grona po 30 oaób, dla których bilety 
kupuje przewodnik, mają, jak zawsze, prawa do 40 
procent opuatn. 


Wycleczka da Wladnla. Klub maszynistów kole- 
jowych we Lwowle donosi nam, że urządza Wycieczkę 
osobnym pociągiem da Wiednia na obchód jubilenszo- 
wy, który odbędzie się dnia 12 czerwca. Z Krakowa 
pociąg odejdzia o godz. 425 rano, zań odjazd z Wie- 
dnia nastąpi 13 czerwca o godz. 11:25 w nocy. Iu- 
formacyj mdźieła i zamówlenia na bilety przyjmuje 
z grzeczności p. Michał Biel, maszynista, Kraków, 
Wolska 20. Fabryka olejów. 

Wydział Izby rękodzielniczej odhędzia posledze- 
nie w bardza ważnych sprawach wa wtorek 2 czerw- 
ca o godz. 7'30 wieczór. 

Wielki zjazd da kopalń wielickich przy rzęsintem 
oświetleniu, urządzony staraniem Tow. św. Wincentego 
a Paulo, odbędzie aig w sobotę dnia 6 b. m. o godz. 
9-30 popol. Wasięp da kopalń kosztuja 5 kor. od os- 
hy, z użyciem windy parowej 6 kor. Bilety nabywać 
można wcześniej w kraj. Związku turystycznym w Kra- 
kowie i w kulęgarni Krzyżanowskiego — zaś w dniu 
zjazdu przy kasie nad szybam Rudolfa. Odjazd z Kra- 
kowa o godz. 1-80 popol., odjazd z Wieliczki o godz. 
5:45, 8-46 i 10'5. — Bufet w podziemiach obfiele 
zaopatrzony. 


Egzamia dojrzałości w pryw. Seminarynm nau- 
czycielakiem żeńskim prof. Fr. Preisendanza w Kra- 
kowia odbył się w dniach od 20 do 29 maja b. r. 
god przew. delegata Rady szkolnej kraj. radey szkol- 
nego R. Vimpellera. Egzamin dojrzałości z odzna- 
ezaniam złożyły: Banasiówna Jadwiga, Cleszyńaka 
Janina, Dobrowolska Anna, Gabryelówna Marya, Gla- 
snarówna Adela, Jaworkówna Anna, Junówna Broni- 
sława, Kosińska Władysława, Nawrocka Marya, Schnei- 
drówna Karolina, Włerdakówna Marya, Zamojska Ja- 
dwiga. Bez odznaczenia złożyły egzamin: Balie- 
ka A., Caratkiewiczówna H., Cząjówna E, Danielska 
S., Hannytkiewlczówna H., Hegerlówna M., Holcerów- 
na Z., Iglicka M., Kuhnówna A., Knklanka M., Li- 
sowska H., Machówna E., Marguliesówna R., Migo- 
niówna W., Moderówna M., Pluciúska W., Różycka 
J., Sehmitzerówna E., Skrzyńska J., Sławińska K., 
Stachowiczówna A., Strasikówna Fl, Strojkówna H., 
Szneldrówna M., Włyńska Z., Wochówna J., Wojcie- 
chowska M., Wausaławska Z., Zaliwska Z. Pięciu u- 
czenicam pozwolono poprawić z jednego przedmiotn po 
wakacyach, jadna odstąpiła od egzaminn, a jedną re- 
probowano na rok. 

Za „Straży polskiej". Zarząd „Straży polskiej“ 
mianował awymi delegatami WWPP.: H. Olazowskiega 
w Przemyślu, H. Ściborowaklego w Horadence, J. Woj- 
narowskiego, K. Węgrzyna w Kętach, dra K. Bndzyń- 
skiego w Jaworzniu, dra K. Wojciechowskiego w Tar- 
uowie, Br, Frazińskiego w Jordanowie, St. Nowaka w 
Ropczycach, dra Z. Tałasiewicza w Strzyżowie, J. Ja- 
romińskiego w Radomyślu, ka. St. Hindowicza w Sta- 
ulsławowie, L. Lazara w Łobzówie, E. Kermela, Mar- 
ona Werlińskiego, Bolesława Gawińskiega w Bali- 
grodzłe. 

Jako członek wspierający z wkładką KO koron 


Stefan POTĘDSKI andrzej Schutz 
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przystąpił do „Straży*Śdr Franciszek Paszkowski, dyr. 
Tow. Wzaj. Ub. 

Z teatru miejskiego., Przyjęta w sobotę takim 
sukeeaem humorn komedya Blizińskiego „Karyerowicz*, 
grana będzie w tygodnin bieżącym we wtarek i we 
czwartek, poczem achadzi z afisza do sezonu przyszłego. 
Pozostałe dnie tygodnia wypełni repertuar również ko- 
medyowy; we Śradę „Miłość czuwa“ (eany popularne), 
w piątek „Rewizor z Pateriburga” Gogola. 

P. Zalwerowicz, artysta teatro miejskiego, otrzy- 
mał dyrekcyę teatru w Łodzi, 

Z teatru ludowego. Wczoraj wieczorem odegrano 
dwie sztuki „Wiesława“ operę ludową i nadzwyczaj 
rzewny i piękny obrazek pt. „Skrzypca czarodziejskie”. 
Zm doskonałą grą urozmaiconą śpiewem, prócz samego 
dyr. Paleńskiego, należy wymienić pp. Gawlikowską, 
Zielińską i Konarska, Andrzejewskiego, Sydozaklego 
i Wolskiego. — Jedno tylko miała wczoraj publicz 
ność życzenie, by niemożliwy wprost upał panujący 
w bndynku, zechciała dyrekcya złagodzić przez odpo- 
wiednie wentylatory w dachu. 

Match footballowy odbył się wczoraj na bolsku 
na błoniach. W zawodach wzięli udział lwowlacy, któ- 
rych klub „Pogoń* przed kilku dniami zwyciężył we 
Lwowie krakowską „Cracovię“, oraz krakowski klub 
„Wina“, Od samego początku gry krakowiacy zazna 
czyll swoją wyższość nad lwowiakami; gra była nad 
zwyczaj interesującą. Zwyciężyli krakowiacy, którzy zre- 
bili dwie hramki, podczas gdy Iwowiacy mie zrobili 
ani jednej 

Z Parku Krakowsklego. Pierwsza prawdziwie po 
godna niedziela majowa w tym rokn zgromadziła li 
ezną bardzo publiczność w Parku Krak., który coraz 
więcej bywa nmczęszczany. Całe popołudniu koncerto- 
wała orkiestra p. Czyżowskiego, której produkcye zy- 
skiwały gólny poklask, ezczególnie utwory narodowe 
polskie znacznym cieszyły się powodzeniem. Program 
doborowy i starannie bardzo wykonany pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza Czyżowakiego przewyżazał 
znacznie tego rodzajn koncerta pod wieloma wzglę- 
dami. 

Komitat festynowy „Ogniska nauczycielskia- 
ga“ w Krakowie zaprasza swych członków na posle- 
dzenie, które udbędzie sig we Środę d. 3 czerwca w 
kancelaryi azkoły wydz. im, Miekiewicza (ulica Stu- 
dencka 13 I p.) o godz. 5 po południu. 

Wyścigi konne w Krakowla. Prezez Towarzy- 
stwa Roman hr. Potocki orsz kilku członków komiteta 
Towarzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
zwiedzili w zeszłym tygodniu tor wyścigowy gładki i 
przeszkodowy, wyrażając mię o atanie torów bardzo za- 
dawalniająco. 

Roboty na placu wyścigowym około budynków i n- 
porządkowania placów są już prawia na nkończeniu, a 
za kilka dni podezas rannych próbnych gałopów będzie 
już ruch ożywiony, albowiem znaczna ilość koni, bio- 
rących udział w wyścigach krakowskich, zaraz po 
meetingu wledeńskim da atejen na plae wyścigowy 
zjedzie. 

Pocieszającą jet również wiadomość, że spodziewa- 
ną jest ekapedycya koni z Królestwa Polskiego na te- 
goroczna wyścigi krakowakie. 

Herharclarnia ludowa, przy ulicy éw. Krzyża w 
domu pad 1. 10, została wezoraj zamkniętą. W czasie 
od 1 listopada 1907 r. po koniec maja 1908 wyda- 
no: 2940 poreyj herbaty czystej, 995 porcyj herbaty 
z mlekiem, 17,312 poreyj herbaty z cytryną, 2539 
poreyj chleha, 2862 bułek. Zarząd akłada najserde- 
ezniejsze podziękowanie wazyntkim esohom, które awą 
opieką herbaciarnig otaczały, oraz poleca ich wzglę- 
dom, gdy znów na porę zimową będzia otwarta. 

Z aall sądowej. Dzisiaj rozpoczęła się czerwcowa 
kadencya przysięgłych rozprawą przeciw 23-letuiamn 
parokczakowi Janowi Cygankiewiczowi z Czernichowie, 
oskarżonemu o zbrodnię rabunku. Trybunałowi przewo- 
dniczył radca Kulikowski, oskarżał pok. Obtnłowiez. 
Akt oskarżenia przedstawia? uprawę następująco: 

Dnia 2 kwietnia wracał Józef Grzanka z Wiellczki 
do Czerniehowie. Wstąpił na chwilą do karczmy, kie- 
dy zań z niej wyszedł, napadło go kilku młodych lu- 
dzi, którzy mu wyrwali z kieszeni flaszkę z rnmem i 
neleklli. Po chwill napadł nań Cygankiewicz, powalił 
go na ziemię, pobił, a w końcu zrewidował mu kie- 
szenia | zabrał mu 4 korony. Na krzyk pobitego przy- 
biegł mu z pomocą krewny Jan Grzanka, który Cy- 
gankiewieza od pobitego oderwał. Świadkowie na dzi- 
jazej rozprawia zeznawali bardzo obciążająco dla o- 
akarżonego, który się tłómaczył, ża był w krytycznym 
dnin zuqełnie pijany. Na podatawie werdyktu przyzię 
głych trybunał wydał wyrok, skazujący Cygankiewicza 
ma 5 mięnięcy ciężkiego więzienia z postem ea 14 dni. 
Oskarżony wyrok przyjął. 

Poblta przez krewnego. Dziś zgłosiła się na 
utacyg ratunkową 36-letnia Ewa Steingas, które) kre- 
wny, niejaki Hirsch S. porani? głowę nieprzyzwoitem 
naczyni Opatrzona powróciła do domu. 

Najachana przez tramwaj. Wczoraj koło Parku 
dra Jordana najechał tramwaj na 32-letnią przekupkę 
Wład. Malikową, która skutkiem tego odniosła kilka 
kontnzyj na głowie. M. opatrzono 4 mimo jej uskar- 
żań nie skonstatowano powaźniejszych obrażeń. 

Kradzież u p. Krengli dztwo w sprawie kra- 
dzieży z włamaniem u p. Krengla nie wydało dotąd 
pożądanych rezultatów. Spray cała staje się ceraz 
bardziej zagadkową. Wczoraj np, nadazedł telegram 


dawniej 
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z Katowic, że u tamtejszego jubilera Schultza popał. 
{miono w nocy z soboty na niedzielę kradzież z wła- 
maniem, zupełnie w ten sam apozób, jak u p, Krengla. 
P. Schultze poniósł szkodę na 50.000 kor. Możliwe, 
że kradzież tę popełnili ci sami złodzieje, co u p. 
Krengla w Krakowie. 

Wycieczki w Krakowla, Wczoraj po poładnin 
teatr miejski zapełnił się w eałości uczestnikami wy- 
cieczek, których było kilkanaście w Krakowie, Grano 
„Kościuszkę pod Racławieami*. Wrażenia, jaka eztuka 
ta na widzach wywarła, trudna opisać. — Po każdym 
akcie entuzyazm był w teatrze taki, że knrtyna mu- 
sisła JŚ6 pa kilka razy w górę. Brawom nie było 


końca. 
Również teatr ludowy był po brzegi zapełniony 
wycieczkowcami. — Dyrekcya odwołała zapowiedzianą 


„Krółlawę przedmieścia“, a wystawiła dla wyciecz- 
koweów „Wóz Drzymały“ i „Hannsię Krożańską*, 

Wieczorem o godzinie 630 po wyjściu z teatru 
miejskiego wycieczkowcy, głównie włościanie z Prze- 
myślan, z Łańcuta, z Przeworska, dzieci szkolne 
z Nieznanawie, Skawiny, Staniaławic udoli się na dzia- 
dziniec hotelu Pollera, gdzie urządzili awacyę Sienkie- 
wiezowi, bawlącemu w Krakowie. 

Sienkiewicz wzruszocy do łez przemową jednego 
z uczestników wycleezki łańcuckiej, wygłosił przemowę, 
w której zaznaczył, jak wielce ga eleszy fakt, ża jego 
książki „zbłądziły pod strzechy“. Wśród owacyjnych 
okrzyków, na cześć twórcy trylogii, po edśpiewaniu 
pieśni patryotycznych, wycieczkowey rozeszli się na 
kwatery i wieczorem yorozjężdżali się do domów, uno- 
sząc z sobą radosne wspomnienia podniosłych chwil, 
przeżytych w grodzie Krakusa. 

Zmarli. Julian Bobilewicz obywatel m. Krako- 
wa, uradzony dnia 15 stycznia 1834 roku, po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarł d, 30 maja b. r. Pogrzeb 
odbył się w poniedziałak 1 czerwca o godz, 5 po po- 


Wiki pożar na Fażnierza. 


Pożar w fabryce grzebiani. 

W domu Abrahama QGronnera przy ulicy Węglowej 
1. 8 mieści się w oficynach na parterze fabryka grze- 
bieni eełnloidowych firmy Leon Ringer i Hirsch Maj 
eherczyk. Dziś około godz. 10 rano wybuchł tam po- 
żar, spowodowany nieostrożnością 14-letniego robotnika 
Abrahama Mielnika. — Mielnik, zajęty zaokrąglaniem 
grzebiemi, do czego ułażą rozpalone płyty żelazna i ka- 
mienna, za długo przytrzymał grzebień, tak, ża tenże 
zapalił mu się w ręce. Przetraszony chłopak chciał 
w tej samej chwili ugasić grzebień w kuble z wodą, 
jednak przez roztargnienie rzneił go do obok stojącej 
paki z grzebieniawi. W jedcej chwili buchnął z niej 
mop ognia, co widząc p. Majcherczyk porwał pako, 
chege ją zanurzyć w wodzie. Płomień jednak poparzjł 
go dotkliwie, tak, że p. Majeherczyk upuścił pakę, od 
Której następnie zajęła się cała fabryka. Mo- 
mentalnie wszystkie 8 ubikacye stanęły w płomieniach, 
ho celuloid stanowi materyał niesłychanie szybko za- 
palny. Obecni tam robobnicy zaledwie zdołali cało ujść 
oknami na podwórze. Ogleń rozszerzał sig nieychanie 
szybko i począł poważnie zagrażać sąsiednim oficynom. 
W oficynie, w której mieściła się fabryka, poczęły się 
palić ganki i okna na I. piętrze, tak, że piętro to 
musiała delożować przybyła straż ogniowa, Akcyą ra- 
tunkową kierował sam naczelnik p. Nowotny; dzięki 
sprawności straży ogień niebawem ngaazona I usunięto 
wszelnie mogące zagrażać życiu mieszkańców niebezpie- 
ezańistwo. 

Na miejsce pożaru przybył z polieyi komisarz dr 
"Tomasik, który przeprowadził dochodzenie w sprawie 
przyczyny pożarn. Fabryka, która spłonęła, nie była 
zupełnie asekurowana. Właściciele obliezeją szkodę na 
kilka tysięcy koron. 


Kto chce mya się rzeczywiścia przetłuszczonem my- 
dłem, które jedynie chroni skórę od wpływów zewnętrznych, 
ten musi wyraźnie żądać wyrobów 

Malinowskiego. 


Ta fabryka wyrabia prawdziwe pzzetłnezczone mydła 
toaletowe. Mydła alkaliczne silnie pieniące, niszczą skórę, 
gdyż odbierają jej naturalny tłuszcz. Mydła Malinowskiego 
pozostawiają delikatnę warstewkę tłuszczu, chronią i udeli- 
katuiają cerę. Do nabycia w renomowanych składach. 


Strejk piekarzy. 


Nareszcie strejk piekarzy dobiega do końca. 
Zakońcey on się zasadniczo klęską socyalistów, 
którzy dużo gadali o solidarności, a sami jej prze- 
dewszystkiem wobec czeladzi niesoeyalistycznej 
uie zachowywali. Wogóle jest to sprawa, rzneają- 
ta charakterystyzene Światło na partyę socyali- 
styczną i na jej sposób postępowania. 

Czeladź socyalistyezna i czeladź, zgrupowana 
w narodowym związku pod neewą „Własna po- 
moc“, przed wybuchem strejku zgadziły się na 
jeden warunek, mianowicie, że żadnej gropile nie 
wolno samodzielnie zawierać umów z majstrami 
hez zawiadomienia o tem grupy drugiej. Tym- 
czasem, co się stało? Oto socyalści, którzy wy- 
mogli na robotnikach z „Własnej pomocy“ zabo- 
wiązanie się do solidarności, sami zawierali sobie 
umowy z żydowskimi piekarzawi i nawet nie ga- 


IGŁY wszelkiego rodzaju, 
agrafki, szpilki podwójne 


i pojedyncze. 


wiadamial o tem „Własnej pomocy“. Skutek był 
taki, że faktycznie od poławy ubiegłego tygodnia 
wszyscy prawie czeladnicy w żydowskich piekar- 
niach stanęli do pracy, nie zyskując wiele, bo u- 
godzili się nie z gremium piekarzy, ale s każdym 
majstrem z osebna. Robotnicy żydowscy są więc 
już od kilka dni napowrót przy pracy, podczas 
gdy robotnicy polacy trwają nadal przy strejku, 
cierpiąc biedę, bo im zapomóg nie deją. 

Terror socyalistów doszedł nawet do tego, że 
na wczorajszem zebraniu czeladzi w hotelu Klel- 
ne członków „Własnej pomocy“ nie dopuścili zu- 
peinte do głosu. Takie postępowanie oburzyła 
szeladź, grupującą się we „Własnej pomocy”, 
która też dzisiaj na własną rękę rozpoczęła ro- 
kowania z majstrami i od jatra powraca do 
pracy. 

O ile zdałaliśmy się poinformować, cel strejku 
był trochę inny, jak go przedstawiali socyaliści, 
Im nia chodziło tyle o uzyskanie podwyżki płacy 
i polepszenia bytu czeladzi, jak o rozbicie „Wła- 
snej pomocy“, 0 zmuszenie czeladzi niesocyBlisty= 
cznej do wyniesienia się z Krakowa, który wtady 
miałby samych tylko socyalistycznych piekarzy. 
Czeladź narodowa jednak spostrzegła się na far- 
bowanych sach i dejsiej na własną rękę rospo- 
częła rokowania z majstrami. 

Swoją drogą, zaznaczyć należy, że pp. majstrzy 
popełnili gruby błąd. Kiedy przed kilka dniami, 
jak to donosiliśmy, „ Własna pomoc“ chciała wszerąć 
z nimi rokowania, odrzucili z miejsca wszystkie 
jej żądania i nie chcieli zawrzeć ugody. Był to 
ciężki błąd, bo gdyby wówczas zawarli byli z cze- 
ladzią niesocyalistyceną ugodę, strejk byłby w 
grancie rzecey odrazu złamany, a robotnicy Bocya- 
l'stycznt przekonaliby się byli dowodnie, że strejk 
wywołała tylko partya nie tyle dla dobra robo- 
tników, ile dla zaznaczenia swej żywotności, po- 
prostu dla siebie. 

Bo co w gruncie rzeczy robotnicy, którzy jut 
do pracy wrócili, uzyskali? Pa dwle korony pod- 
wyżki dotychczasowej płacy i to nie wszędzła, bo 
każdy majster oddzielnie zawierał nmowę. Czyż 
tego samego mie można było uzyskać bee strejka? 
Preecież każdy majster na to by się był zgodził. 
Ale partya czerwone musi pokazać, że „dba o ro- 
botników*. Skłoniła ich więc do tego, że przez 
kilka dni czeladnicy ci cierpieli nędzę, aby wró- 
cié potem do pracy na tychsamych mniejwięcej 
warunkach. Oto rezultat strejkni 

Z większych piekarń białego pieczywa pni 
Schmidowa zawarła wczoraj ngodę za swoimi cee- 
ladnikami — Ugodę zvawarli również wszyscy 
piakarze żydowscy czarnego i białego pieczy- 
wa na zgromadzeniu pod przew. p. Schłeichkorna. 

Pieczywo w niedzielę. 

Wczoraj rano nie było w mieście bułek, po- 
południa zaś brakło ich już znpełnie. Wywołało 
ta w mieście duże wzburzenie; należy się apodzie- 
wać, że pp. majstrzy nie będą się upierali przy 
swej uchwale nłewypiekania bułek w nocy = ao- 
boty na niedzielę, tembardsiej, że ustawa nia żą- 
da dla czeladzi 24 godzin apoczynkn niedzielnego, 
ale powiada, ża można spoczynek niedzielny za- 
stąpić spoczynkiem w dwóch dniach powszednich 
po 6 godzin. Wobee brzmienia ustawy, publiczność 
nia da się pozbawić Świeżego pieczywa w nie- 
dzielę rano, a magistrat zapewne odpowie zbyt 
wygodnym majstrom bliższam wyjaśnieniem u- 
Btawy. 


Kabaret Polski 


W sobotę, dnia 30-go maja, rozpoczęły się 
1w lokalu restauracyjnym J. Zowilińskiego i Króla 
(róg uł. Karmelickiej) produkcye polskiego kaba- 
ratu w godeinach 8—1 w nocy. 

Program produkcyj jest wyłącznie polski, 
będzie bardzo często zmientany, a wykonają go 
w pierwszym miesiącu: 

Kwartet śpiewaków z Bronowice, 

Pni Helena Welska, śpiewaczka s Warszawy, 

P. Kurdesz, komik odtwaresjący typy krakow- 
skłe i in. 

Wstęp wolny. Kuchnia doskonała, otwarta do 
godziny 2 w nocy. Ceny umiarkowane. 

Rendez-vons wszystkich przejezdnych | 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Jizefy Nowiiskiej-Horakowej * 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej po; rzeby od najskromniojszysh do 
najwspanialszych. ielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


Dr Władysław Wnrczyński 


b. sakundaryusz Szpitala św. Łazarza 

ordynujs w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popołudniu. 

Telefon 617. 


Sienna 7. 


èm 


NA CZERWIEC 


poleca 


Migrarnia Katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowle, ul. św. Jana 6, (Hotel 
Saaki). Telefon Nr. 708. 

Czoanowska hr. M. 

Czytanie i rozmyślanie na cześć 
Serca Pana Jezusa. 1 K., s prze- 
syłką K. 1-45. 


Lefehere A. ks. 

Miesiąn Czerwiec, składający się 
z trzech mowen i trzydziestodnio- 
wego nabożeństwa o życiu wewnę- 
trznem Chrystusa. K, 260, s prze- 
nyłką K. 3. c 


Prokop O. Kapucyn. 

Miesiąc Najsł. Serca Jezusowaga 
opr. w płótno ang. z futerałen. Cena 
K. 2, z przesyłką K. 2'45. 


Wydanie wielkim drukiem I 
DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 halorzy ad wyrazu 
minimum 60 halerzy. 


Poszukiwane, 


KAWALER 


lat 29, przystojny brunet, kierownik 
finny, u dochodem rocenym okoła 
6000 kor. pragnie alọ ożenić z pan- 
ną lub młodą bezdsietną wdową, 
inteligentną, z dobrej rodziny, po- 
madającą odpowiedni posag. Rzecz 
traktuje sergo, dyskrecyę poręcza 
slowem honoru. Zgłoszenia możliwie 
« fotografią, pośta-rastanta Kraków, 
pod pseudonimem „Spardimenta*, 
ga okazaniem 10 koronówki U 


1808. 
kamieniczny potrzebny od 
JONA AAC 
ma zarobek. Młody i bezdzietny ma 
jerwazedatwo. Wiadomość „Noris“ 


karowiólna 26. 672 
Maatów t" ubezpieczeń od ognia 
nt i na życie (ara 
mię. Ufarty do 10 czerwca b. r. pod: 
Okasiejelowi karty rocznej Il klasy 
Nr. 352. Poste rest. Kraków. 677 

znająca krawieczyenę d 

AUNA ską, potrzebna do „Maga- 


zynu ul. św. Krzyża i. 18, IL p. 
i. 478 


Ćloo—u w wieku 40—56 lat 
JUSTE potrzebny jest do ob- 
sugi maszyn. Wiadomość w fabryce 
K. Rzący i Chmurskiego w Kra- 
kowia, ul. dw. Gertrudy |. 4. 679 


(be aprzedamia. 


Urządzenie 
nia. Wiadomońć 
„Nowin“. 


Parcela 


budowlana frontowa przy ul. Nowa- 
miejskiej z ogrodem warzywnym za 
przystępną cenę do nabycia. 
A katela I Dae ta? 
munda Reinera, adwokata w Bra 
kowie, nl. Grodzka 3a. 671 


Skiep 


skiepu korseapege 
xaraz do aprzeda- 
w Adminiatracyi 

658 


do odstąpienia. Wolaka 5, 
Kraków. 488 


Ogłoszenie, 


W Gminie Mletniawie obok 
Wieliczki można objąć w przed- 
siębiorstwo budowę szkoły je- 
dnoklssowej obejmującej salę 
na 56 uczni, 2 pokoje, kuchnię, 
kurytarz i piwnice. 

Plany i kosztorysy można 
przejrzeć n Naczelnika gminy. 

Qeua kosztorysowa wynosi 
11.634 K, 15 b. 

Dowóz materysłów dostępny 
prawie na miejscu. Oferty pi- 
semne lub ustne umowy można 
wnosić do 16 lipcu b. r. 681 


Í Skład rowerów 
$ | przybarów rowerowych. 


Rowery |nowe, używane, pła- % 
szcze, szłauchy, latarki, pompki $ 
itp. wszelkie części składowe 
do rowerów poleca po nejniż-. $ 

asych cenach 434 


M. Gertler’ 


Kraków, Zwlerzymiecka 17. 
Wrz NĘSZEEZEMNOWŃ 


Konc Zakład Sprzedaży i Kupna 


JK. Telesznickiej 


w Krakawla, 
ulica Szewska 1, 10, I-ze piętro. 
Poleca: kompletne urądzenia 
Salonów, Jadalń i Sypialt, For- 
tepiany, Pianina, Makat, Obrazy, 
Biurka Antyki, Serwisy srebrna 
i z chińskiego srebra, Biżateryę 
Lampy, wia sprzęty. 

di 


ZŁZAHŁAD 
artyst.-kamianiarsk| 
i bodawlany 


a Józefa Kuleszy 


naprzeciw omantarza w 
w Krakowie, posiada 
h) =ielki wybór gotowych 
| pomników x piaskowca, 
granitu i marmuru, 
Podejrauje się wykona- 
niu grobowców w miej- 
scn i na prowincyi. 
Telefon Nr, M6. 61 


| Czekoladę g leczą 


GET nor jęz 


ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Długa 10. 


ulloa Flaryańska 2. Hotel 
Drezdańaki. GRa 


Dotalięzkolnych| 


lakier czarny matowy, wyrobn 
Fr. Hassa w Ostrawie moraw- 
skiej i innych fabryk, oraz 


największy skład GĄBEK I 
KREDY. 


Polecamy także 


Olej (Staubvel) 


który zapobiega unoszeniu cię 
kurzu. Cena K. 4— za 6 klgr. 
brntto opłae. oraz do tego samego 


678 


Kydrolin 


mający nsdto tę własność, iż nie 
plami ubrań i wodą rozpuścić ga 
można. Bo nałycia n 
REIMA i SPÓŁKI 
Kraków, Rynek, Linia A-B. 


660 Specyalna 

pierwsza pralnia rękawiczek 
A. Mirkiewicza, 

filia u Wgo W.Fenza Szewska 1. 


W ogrodzie 


naprzeciw cmentarza krakow- 
skiegi ; 
poleca się szanownej PT. Publi- 


ozności najstosowniejaze drzewka 
i kwiaty do obeadzanie grobów 
jak również przyjmuje Bię na 
abonament groby da dekorowania 
przystępnej cenia 
E. Uklański, (arząń o 
Sia aa ost poczta Kraków. 
z Warszawy przyjmuje 
NOWAK eeraa 
nowe, poprawia zły krój, teperuje, 
czyści i praje po cenach konku- 
aT Jan Wieczyński 
649 Krowoderska |. 42 (sklep). 


Reklatiacyc 


oraz wszelkia inne podania w spra- 
wach wojskowych, w eprawach mał- 
żeńskich, kuncyjnych, tudzież „Pa- 


dania do tronu*, sporządza szybko, F 


tanio, a zarazem udzielą wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi 
k. koncsa. 


Biuro informacyjne 


dla Spraw wojskowych 


emer. majora A. Kornlargera i K, 4 


Mosclieniego w Krakawie, 
Stachowskiego 1. 16 „Willa Wanda“ 


Jedyny Zakład wojakewa - oaukawy. 


|| GHROMOFOTOSKOP I | 


hoca wes fotografi | 


w Krakowie, TI Floryatuka [E 

4, parter, 
Przedstawia codziennia 
Widaki w kalarach 
Zmiana widokó 
tygodnia. 


le 
IÈ 


odpowiednio do zwroku i re |— 

gulatory do światła l 
Hygien. oczyssenania sakieł | || 
809 Watęp 10 ogatów, 


pończochy damskie (ars ot 75 l 


PARASOLKI „nowości“ 


poleca na sezon 


Zygmunt Ślimakowski 


Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 


Sklep w niedzielę I święta zamknięty. 


70 


Semmy Zakład pogrzebowy 


odznaczony krzyżem zasługi 


[Sana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szczapańskim 
Telefon Nr. 381, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


Bazar Krajowy 


w Krakowie, Rynek główny 1. 20 
(róg ul. Brackiej) 
poleca 
wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze, 


Płócienka 


kolorowe 


andrychewskie na sukuie, bluzki 


i fariuszki. 


Renaissance | 


Restautacya 


Nowość | 


Nowa i z wielkiem komfortem została o:warta 


Grodzka 1. 49. 


Kuchnia smaczna, codzień ówioże zakąski, piwo piłaneńskie 
i bawarskie. Obsługa 2 la minute. 
Cadriennie koncert znakemitej orkiestry salonowej x udziałem 
kilku solistów pod dyrekoyą znanego kapelmistrza 


p. Nellera. 


620 


Renaissance | | 


i Kawiarnia 


56K 


Swoszowice. 


ł 


| 


Najnowaze regulatory sakiel [2 a 


r 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Sxerspnóski. 


Zdrój siarczany i zakład 
kąplelowy, 
stauya kolek żelanej, ośm 


Nowanabywca osnszył park i odnowił gruntownie wszystkie bu- 
dymki: tak łazienki jak dowy mieszkalne i restauracyę. Kuchnia 
i restauracys pod ściełym nadzorem lekarskim, 


x dodatkiem kwasu węglowego, picia wód aiarczanych i innych 
łekarskich wód naturalnych i sztucznych 
Wskazania: Gościec (reumatyzm) mięśni i stawów, wypociny 
przewlekłe, obrzęki bolesne po awichnięciach lub złamaniach 
Choroby nerwowe, nerwice, porażenia, bóle. Przewlekłe choroby 
kobiece. Załzy i próchnienia kości. Kiła w późnych okresach, 
zatrucia rtęcią lub ołowiem. Choroby skórae. 
Rozrywki i wycieczki: Siedm razy dziennie przytywają pociągi 
kolei żelaznej z Krakowa i tyleż razy z Kalwaryj, oprócz tego 
utrzymują komuwikacyę z Krakowem omnibusy. Wycieczki da 
muzeów, sal koncertowych i teatralnych w Krakowie. Wycieczki 
do Tyńca. Bielan, Świątnik, Wieliczki itp. Zebrania towarzyskie, 
koncerta, zabawy itd. w sali bilard, czytelnia gazet. 

Cena mleszkań: od 1 do 4 koron dziennie. 

Kąpiele siarczane: 1—, 150 i 8— kor. Kąpiel borowinowa 
cała z Oczyszczającą 4 korony, częściowa 1—8 koron. 


Lekarz zakładowy: Prymaryusz Dr. lózef Bogdanik ŻE 
kawaler orderu Franciszka Józefa. 


BOK Wszelkich wyjaśnień udziela zarząd zdrojowy. Sagon trwa od 
początku czerwca do 30-go września. 667 


Steckenpferd „| 


fillowe mydło mlecztte, 
Najłagodniej działające na skórę. 


Bazar Krajowy 


w Krakowie, Rynek główny I. 20 
(róg ul. Brackiej) 
poleca 
=== ma obecny sezon letni 
w wielkim wyborze 
MEBLE ogrodowe, warandowe i leżaki, 
Kosze i walizki podróżne, kosze do 
miasta i na drób, oraz wszelką galante- 
ryę koszykarską po cenach niskich 
a stałych. eiz 


AMI WYRABIANE 


TUTKI »KOSMOS<| 


SA HYGIENICZNE 
z Fabryki ST. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Szkodliwość nikotyny usunięta. 


WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WPant, że od czasu, jak używam Pańskiej 
„aty „Sajresol* w cygarniczkach szklanych, nie dornaję przykrych objawów 
które mi doknezały skatkiew palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o na- 
desłanie mi za pobraniem pocatowem i t. d. 

Lwów, 3. maja 1903. Z wysokiem poważaniem 


Prof. Dr. Antoni Mars. 


O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Salveso]*, świadczy 
najlepiej rozpowszechnione tutki cygaretowe za „Salyesolem*. 


Oryginalny pakiecik Waty „Salvesalć wystarczy na 
200 do 400 papierosów lub cygar. 
1.000 tutek ze „Nałwemolem* kor. 2'80. 
Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 30 hal. 
Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów paplerowych 


„NORIS“ 
M'. w. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE. 


SINGERA 


maszyny do szycie 
de różnych celów, 
a zatem niatylko do nży- 
tku przemysłowago, lacs 
takta do wazelkich robót 
wchodzących w _ zakres 
szycia domowego jedynie 
u una nabyć można. 


SINGER Co, Tow, Ake, Maszyn h: Dai 


Kraków, Szpitalna 40. 
fille we wszystkich większych miasiach. 
Wazelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ 
Uwaga w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego 
z naszych dawnych systemów. Niedorówunją one atoli, ani pod wzglę: 
dem konstrnkcyi, ani działalności jak niemniej trwałości uaszemn 
najuowszemu systamowi maszyn da szycia. 188 


264 


== 


IOK 


Prey zakapnie zw..żać ns- 

laży na to, aby pnaszyna 

nabytą zastała w vaszych 
składach, 

Nasse składy po mać mo- 

ina po OKK smaku. 


kilometrów ad Krakowa | 


JĄ. Środki lekarskie : Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele | 


Bruk. W. Korneekiugo | K. Wojnara w Krakowie z sam. A. Wow 


PIERWASZGRZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikolajaka l. 16, (vklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


PODOGOGOGEKOWOKOOOGOGOOE ` 


sTeatr Rozmaitości% 


w Parkn Krakowskim., 
Od 1 do 15 (zerwoa 1908. 
Roux-Latouré 
Parodya opery — teatr w minia- 
turma, 

The Moroccos 
Nierrówpsni ekscentryczni żoD- 
[erzy maczugami. 
Ślstejs Delevines 
Mistrzowskie artystki w straola: 


Magde and. Nellie Perry, 


Najlepsza śpiewaczki | tancurki 


Nowość! 
NA KWATERZE 


"A w_1 nkoio_x franensk. 
tłóm, Franziak i Skotnicki 
ej Nowa Wazza arya żywych 
fotografii 
JE Pierwiey welot balono: 


nawatą miesckamu, — Zgubiany 
JJ" "owiec = "Wieki balat 


K Trupa Laares Nowego Yorkn, 
IK (6 sów) Fenomenalni akrobaci Rol land 
| R àù podwójonmi asltomortale i pir- Znakomity in r ajtramen 


nelarni, 
Aaa artyst, : Rudolf Franzlak. Kspelmiatrz : 
Początek a gadzinia 8 wieczorem. 


DOIDO 
Nowość! Nowość! jlawość! 


Jeśli się 'hreaz odńwieżyć i użyć zabawy, 
to jedź, bracie, do Dubia, w pobliżu Rudawy, 
tam powietrze przeczyste, a oko zachwyca 
wiankiem lasów spowita cendna okolica — 
upoi cię woń brzózek, jodeł i akacyi — 
A pstem zasie idź do restauracyi, 
którą dla wycieczkowców krakowskich wygody 
załozył tam niedawno polaki kupiec młody. 
Tam się skrzepiez kiełbasą, a chlebuś razowy 
będziesz popijał mleczkiem praściatko od krowy. 
Tam za tanie pieniądze każdy się pokrzepi 
Jedź więc bracie do Dubia, uceyniez najlepiej. 
Restauracya mieści się w pobliżu stawów 
pstrągarni śp. hr. Potockiego. 680 


Kiwart Bocheński & Jan fm 


fk 
Krawcy 
dawniej Zygmunt Chilla, Kraków, Wielopole 3 
obok głównej poszty, thg 


tów m nych, 


St. Czyżowalj 


CRR ANR 


PP 


Zakład krawiecki zaopatrzony na sezon w materyały krajowe 
i zagraniczne. 

Wykonanie artystyczne według najnowszych żurnali nagiala 

ceny możliwie najniższe. Wypożycza również fraki i anglez 

Zamówienia na prowincyi uskutecznia się za pomacą przesyłki. 


PALARNIA KAWY 


porskokoe,, Poleca ezędoiowo 
az 


Fawypalonej 


najnowszym 
i najlepszym apo: 
aobom sa pomoeg 
po esnaaf 
najniżewysh. 


Zawiadomienie! 


Serki, czysty owyze będą u wnis w bandin okus prayszłegu 
tygodnia, gdyż owce tymi dniami poszły da hal. 


Michał Nodzeński, Kraków Floryańska 40. 


— 


0d najskrom- 
niejszych 

najwykwin- 
tniejszych 
cenach niskich 


KAJETAN DUDZIAK 


Kraków, 
Floryańska 36, I p. 


